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O RZEPIU I  O PRZYCZYNACH W YMAR­
Z A N IA  ONEGO. (* )

W  przeszłym roku powszechnie skarżo­
no się na wyinarznięcie rzepiu; a skutkiem 
naturalnym  tego po\vszechnego nieszczę­
ścia jest, ze wielu gospodarzy, jak powia­
dają, na zawsze zrzekło się uprawy rośli­

(*) Z „Przewodnika rolniczo-przemysłowego.“

ny te j, a większa ich liczba o wiele wy­
siewy zmniejszyła; lecz nie jest to winą 
rośliny, bo w jej naturze lezy, jak to do­
świadczenia wielu lat w ykazują, ze mrozy 
klimatu naszego wytrzymać moze. Czę­
sto w łagodniejszych zimach, niz w tego­
rocznej, rzep’ niszczeje; nie mrozy zatem 
silne są powody w ym arznięcia, lecz inne 
dotąd nam nieznane w rodzaju ro li, upra­
w ie, czasie siewu i t. d. lezące, których
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nam  sir  u czyć wypacia. Rzep jest rośliną 
nader ważną w gospodarstw ie, a zwłaszcza 
w płódozmianach. B ło c k  w- dziełach swo­
ich chociaż pow iada, że pod ług  .doświad­
czenia swego, na 5 razach rzep  2 razy tyllto 
zupełn ie się udaje, zachęca jednali mocno 
do upraw y rośliny te jże , u trzym ując , ze 
w ow ych dw óch lalach dostatecznie za 3 
pierw sze nieurodzaju  w ynagradzaj usilnem  
naszem  zatem dążeniem  hyc pow inno, na­
tu rę  rzep iu  doskonale poznać. Zebraliśmy 
tu uwagi w ielu ro ln ików , daw no się nad 
nim  zastanawiających.

Jest kilka rodzajów  rzepiu , Brassica  zw a­
nych ; na naszych polach n ie  mamy czyste­
go; zwykle jest kilka gatunków razem  zmie­
szanych; z tych n iek tóre  bardziej, d rugie  
m niej są dotkliw e na zimno. Badania w 
tvm względzie zostawiam y inny«i, a  uw a­
gi nasze podzielm y na następne oddziały:

1. Nagła zmiana tem pera tu ry .
2. Rodzaj ziemi i upraw a tejże,
3. Czas siewu.
h. Sposób hodow ania,

1, N a g ła  z m i a n a  t e m p e r a t u r y .

Ani rzep ’ ani żadna roślina n ie  p rze ­
m arznie, jeźli zima trw a bez p rzerw y , je -  
źli m róz n ie puszcza rap to w n ie , ale po­
woli. Roślina obum iera n ie w m rozy, ale 
w ciepła nagłe po m rozach nastające, po 
których znow u m rozy następują. S tra tę , 
w przeszłym roku poniesioną, przypisać 
należy odw ilży 8, i 9. lu tego , w  którym  
to czasie ro le  lekk ie , n ieg lin iaste , rozpu­
ściły na 3  do 4 cali. M rozy schwyciły na 
pow ró t, ziem ia do g run tu  n ie rozpuściła , 
a tern samem woda ani wsiąknąć, an i ściec 
n ie  mogła. W szystkie zasiew y ozime « - 
cierpiały , a najbardziej rzep'’, którego korze­
nie przyjm ują, dla gębczastości swojćj, da­
leko wdęcej w ilgoci, niż korzenie roślin  
słomiastych. Pola najpiękniejsze rzepiu  po 
tym m rozie w yniszczały; jeszcze w ciągu 
zimy widać można by ło , że żadnego nie 
będzie plonu.

Zrobiono przytem  następną uw agę: że 
te  w ysadk i, k tó re  na kilka cali nad zie­
m ię w yrosły, zupełn ie  p rzem arz ły , gdy 
zaś te ,  których serce niew ychodziło nad 
pow ierzchnią z iem i,by ły  ucierp iały  w praw ­
dzie ale ży ły ; w brózdach , w przeczn i­
cach i w c ien iu , gdzie słońce n ie  tak sii- 
n ie  dz ia ła ło , rzep ’ n ie  wy m arzł.

Po dokładnetn rozw ażaniu  rzeczy zdaje 
się dow iedzionem , że na g run tach  silnych , 
gliniastych, rze p ’ n ie tak p rędko  wym arza, 
ju ż  dla tego , że zimna mniej ziem ia taka 
przepuszcza, j u ż , że m niej jest na wilgoć 
przen ik liw y , a tern samem skoro w śro d ­
ku  zimy przypadnie  o dw ilż , woda z w ie rz ­
chu  spływ a i nie wsiąka na kilka c a li, jak 
się to dziać zwykło na ro iach  lekkich,

2 . R o d z a j  z i e i n i  i u p r a w a  t e j ż e .

W ysokie ceny rzep iu  w  ostatnich latach 
w ie lu  rolników  zniew oliły , siew ania go na 
ro lach  lżejszych, niż to czyniono daw niej. 
Na takiejto  zwłaszcza z ie m i, na ziem i ję ­
czm iennej , rze p ’ podlega daleko prędzej 
przem arzn ięc iu , niż na rolach tęg ic h , nie 
przepuszczających tak łatw o ani zim na ani 
ciepła,

Odwilże kilkudniow e przenikają ziem ię 
lekką na kilka cali; a  że zwykle upraw y 
u  nas n ie są g łębok ie , przenikają zatćm  
tak głęboko, jak je s t ziem ia rozpulchnio- 
n a , jak daleko sięgają korzenie. W oda, 
z rozpuszczenia śniegów pochodząca, p rze ­
nika rów nież na kilka c a li , i  skoro m róz 
potćm nastaje, woda m arznie i ziem ia ro z ­
pada się na n iezliczone częśc i, ro z ry w a , 
lub też obnaża zupełn ie  korzenie. Na ro ­
lach zaś tęgich an i m róz n ie  przenika tak 
p rędko , ani c ie p ło , a w oda spływ a po 
w ierzchu,

W w yborze ziem i na rzep ', jeszcze je ­
den zwykle błąd popełniam y. Rośliny o- 
lejne lub ią  m iejsra dołow ate nad łąkam i, 
lub polam i, gdzie ścieki są tru d n e , ale 
lubią je  na wiosnę, w lec ie , a le  n ie w zi­
m ie ; najczęściej niszczeją na takich rolach,
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n ie  żeby  g n iły , ale niszczeję przez mrozy; 
w  zim ie w oda m nió j się u la tn ia ,  sp ły w  ma 
zw yk le  u tru d n io n y , m niej je j w  ziem ię 
w siąk a , a ro ś lin y  w cale n ie  konsum uję. 
Jeż e li rz e p ’ na  m iejscu  n izk iem  w ytrzym a 
z im ę , tak , ze  każdy  k rzew  w ypuszcza na 
p o w r ó t  z serca ,, n ie  z koku ło d y g i, w te n ­
czas p lon  w ielk i je s t n iew ą tp liw y m  ; lecz  
p r z y p a d k i  te  są n a d e r  rz a d k ie , a  ro ln ik ,  
k tó ry  na  pewne" ty lko  zb io ry  rachow ać m u ­
s i ,  p o w i n i e n  un ikać ro li  nazbyt n izk ie j dla 
rz e p iu  (siew ać tam  raczć j rzep ik  la tow y) 
i  siew ać go na  ro lach  tęg ich  , d o b rze  o - 
suszonych  i głęboko  zoranych*

3* Cz as siewu**

W iele  w tym  w zg lęd zie  je s t zd ań  p rz e ­
c iw n y ch ; m iędzy  innem i je d n o  na fa łszy­
w ych  rozum ow an iach  o p a r te ,  znalazło  
sw ych  s tro n n ik ó w , to  j e s t ,  ze n ie  trzeb a  
siew ać rz e p iu  w cześn ie  p rz e d  z im ą , ale 
ow szem  p ó źn o , żeby m niej w y ró s ł, a te in  
sam em  m rozy  m niej m ia ły  n a  co  działać. 
Z darzy ło  się w p ra w d z ie , że rz e p ’ w cze­
śn ie  zasiany, n a  cz te ry  c a le -p rz e d  z im ę
w y ro s ły , u  k tó reg o ś ro ln ik a  szląskiego w y-
m a rz ł, gdy tym  czasem  u  jeg o  sąsiada , 
k tó ry  późnićj daleko sia ł i m nićj m ia ł b u j­
ny  na z im ę , b y ł b ard zo  p iękny ; lecz w  tym  
p rzy p ad k u  oczyw iście b y ły  in n e  pow ody 
w  u p ra w ie , ro d zaju  ziem i, je j w ilg o c i, lu b  
tym  podobnych  innych  le z ą c e , k tó re  by ły  
p rzy czy n ę  w y m arz n ięc ia , a  n a  k tó re  ro l­
n ik  p o u iien io n y  n ie  zważał* M oznaby ty ­
siączne p rzy toczyć p rzy k ład y , zbijające ten  
n a  przypadkow óm  jed n o ro czn em  dośw iad­
czen iu  zbudow any  system . W iadom o po­
w sze ch n ie , że w szystkie ro śliny  o z im e , 
w cześn ie  s ian e , k tó re  m iały  czas się w ko- 
rz e n ić ,  d a lek o  lepszy p lon  daw ać zw ykły , 
n iź li t e ,  k tó re  w późnej p o rze  s ia n e , w y­
silen ia  w ielk iego  p o trz e b o w a ły , aby p u ­
ścić*

W naturze rzepiu leży , że p rz ed  zinu 
rozpośc iera  liśc ie  sw e na z iem i, lecz nic 
w yrasta  w  gó rę  ; jeże li zaś to  czym i ,  bez 
w ą tp ien ia  albo u p ra w a  b y ła  z łą , a lb o  błąd. 
leży  w s iew ie , i w ów czas n a  pew ne rac lic - ' 
w ać m o żn a , ż e  w y m arzn ie . Je ż e li  ro la  
n ie  je s t czystą , jest zachw aszczona , n ie d o -  
syć ro zp u lc h n io n ą , t a k ,  ż e  k o rz e n ie  n ie  
m ogą się w  n iej d o b rze  ro z p o śe ić ra ć , lu b  
jeże li za gęsto  b y ł s ia n y , n a tu ra ln ie ,  ż e  
n ie  czepia s ię  z ie m i, lecz w’y rasta  w g ó rę  
i nagie  ło d y g i n a  d z ia łan ie  m rozu  w ysta­
wia*

4. S p o s ó b  h o d o w a n i a *

W h ra b s tw ie  G latz, d la  ostrych  m ro zó w , 
z pobliża g ó r p o ch o d z ący c h , rz ep ie  zw y­
kle w y m arza ły ; po zap ro w ad zen iu  dopó  r o  
s iew u  w  rz ą d k i, p rzek o n an o  s ię , że  m o­
żna z łem u  zapob iedz. O brad lan iem  p rz ed  
z im ą , k o rzen ie  pokryw ają  się g ru b s z y i& \ 
pok ładem  z iem i, a  b ró zd y  rad lo n ek  u ła ­
tw iają  ściek w ody, b ę d ą c ć j, jakeśm y w y­
żej p o w ie d z ie li ,  g łów nym  pow odem  w y­
m arzan ia  rz ep iu . Z rob iono  p rzy tem  spo­
s trze żen ie  szczególniejszego ro d za ju , o  b to­
re  ni tu  naw iasow o  w spom inam y, to  j e s t ,  
że rz e p r o b rad lo n y  d a lek o  później zaczy­
n a ł k w itn ą ć , n iż  rz e p ’ n ie o b ra d lo n y ; a 
tern sam em  ro b a c tw o , tak  n iszczące rz e p ’, 
n ic  s tu  n ie  szkodziło .

P rzy  o b rad lan iu  trze b a  u w a ż a ć , by za 
rad iem  szed ł ch łopak  z  kijem  okutym  p rzy  
k o ń cu , dla o d g ad y w an ia  ziem i, gdyby za­
nad to  zasypyw ała rz e p ’ i  p rzygn ia ta ła  s e r­
ca Fośliny. P o  z im ie  zaraz , sk o ro  w jechać 
m ożna n a  r o lę ,  trz e b a  na  n o w o  go o b ra - 
d lić ; p rzez  o d św ieżen ie  a lbow iem  z ie m i, 
p o w ie trze  siln ie j n a  n ią działać m oże i 
rz ep ’ n a b ie ra  nadzw yczajnej siły  do  w zro ­
s tu , tak , że  n iezad łu g o  n iew id ać  odstępów  
pom iędzy  je d n ą  rad lo n k ą  a d ru g ą . U p ra­
w a ta  zda je  się być k o sz to w n ą , lecz w y ­
nagradza  się sow icie .

a
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O PRZECHOW YW ANIU OWOCÓW.
(P o d łu g  Dietricha.)

( D o h o n c i e n i e . )

O s u s z e n i u  ś l i w e k  i c z e r e s z e ń .

E^ospolita  śliwa, kobylówką lub w ęgier­
ką zwana, jes t  bardzo wyśmienitym owo­
cem , czyniącym wielki pożytek vv gospo­
darstwie; można je  używać surowe, do pie­
czywa, na powidła obrócić , lub też suszyć. 
Będziem tu Ii o suszeniu mówić: Do tego 
wybiera się dojrzałe śliwki, uściela na la­
sach, i suszy pod nizkim stopniem ciepła, 
w piecu chlebowym albo w suszarni. Do 
pieca piekarskiego najlepiej jest po wyję­
ciu chleba zaraz wsadzić śliwki, które tak 
długo tam zostać mogą, aż piec zupełnie 
wystygnie. Jeśli śliwki n ie  grubo na lasach 
Jbyly uścielone, a w piecu je  kilka razy 
mieszano, to ususzą się dostatecznie za je- 
dnem wsadzeniem ; jeśliby zaś piec za p rę d ­
ko wystygł i śliwki n iezupełn ie  w yschły , 
to drugiego dnia trzeba je w  bardzo wol- 
liem cieple dosuszyć. Ażeby suszone śliw­
ki czarny połysk miały, trzeba je  ciepłe 
jeszcze z pieca wyjąć i na wolnem powie­
trzu  ostudzić, co i w  suszeniu czereszeń 
należy mieć na względzie. W dobrze u- 
rządzonym piecu piekarskim, gdy ten za- 
wcze.śnie przestyga, można paleniem drza- 
sek w  szyi pieca owoc do końca zupełnego 
ususzyć, jednakże trzeba żeby dym dobrze 
odchodził , iżby owoc nie przydym ił się.

Dojrzałe rengloly i morelóioki można 
także suszyć, ale pod niższym stopniem 
ciepła. Zm orelów ek, które mniej są soczy­
ste niż renglo ly , można pestki wybrać. 
Damasceny, Perdrygony i inne  gatunki ś li­
wek, układają się wypestkowane na deskach 
miałkim cukrem posypane, i suszą w tak 
miernie ogrzanym p iecu , żeby swojćj na­
turalnej zieloności i niebieskawego koloru 
w czarny nie zmieniły. Jak się dobrze u- 
suszą wyjmuje się jeszcze ciepłe z pieca i 
ostudza na wolnem p o w ie trz u , przezco 
połysku dostaną, potem gdy jeszcze na de ­

skach albo w sitach drucianych postoją 
przez kilka dni na słońcu, ażeby zupełnie 
doschły, można je  układać do pudełek pa­
pierem  w ew nątrz  wyścielonych, w których 
daleko mogą być przesyłane. Z Francyi 
wychodzi wiele tak suszonych śliwek, pod 
nazwą suszonych kon fitu r, do innych kra­
jów.

Bardzo ważnym artykułem  handlowym 
są powszechnie znane śliwki M irabelle, któ­
re  można z pestkami i bez pestek suszyć. 
Z początku suszy się je  pod nizkim sto­
pniem ciepła wr suszarn i, potem dosusza 
na słońcu. Suszone M irabelle  są bardzo 
poszukiwane, bo ze wszystkich suszonych 
śliwek najlepsze są na komput, i w  handlu  
jest na n ie  dobry odbyt.

Inni śliwki m arynują , częścią w  cukrze 
częścią w wodzie. Najlepsze śliwki m ary­
nowane w czystej wódce przychodzą w sło­
jach z Francyi. Z wielu gatunków s'liw’ek 
robią powidła i te  na zimę przechowują.

Ś l i w k i  o b i e r a ć  \  n a  p ó ł  r o z r z y n a -
n e  b e z  p e s t e k  n a  r o ż e n k a c h  z a ­

s u s z a ć .

Takie śliwki zowią w handlu Prunellam i 
a u nas śliwkami rożenkow em i, czyli na 
rożenkach suszonemi. Ulubione komputy 
zimowe robią z najlepszych gatunków śli­
wek, jakoto: Perdrygonów  wielkich, D am a-  
scenek, ale i pospolite śliwki są rów nie  
dobre, byle tylko dobrze były dojrzałe. 
Dobrze przeto jest żeby śliwki na rożenki 
przeznaczone, po oberw an iu ,  nim  pójdą 
do suszenia, kilka dni na kupie poleżały 
i zupełnie dościgły. Czem więcej cukro­
wych części w sobie śliwa zaw iera , tein 
lepsza będzie do suszenia, które w  ten  
sposób się przyrządza: Śliwki obiera się 
z łup iny , która aby się lepiej zdjąć dał a,  
trzeba śliwki w ciepłej w o d z ie  kilka mi­
nut potrzymać, a potem przez sito prze­
cedzić. Jak z łup iny  będą ob rane , roz-
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rzvna się na połow ę, pestkę w yrzuca, a l(f dostały i  zasusza zupełnie. Po wysu- 
biiwkę znowu do kupy stula i wsadza się na szeniu maja te śliwki lulka dni stać jeszcze 
Jasach do pieca, posypuje kminkiem, o- w komorze, do  której świeże powietrze 
rzęchami lub m igdałam i, i suszy tak długo dochodziła nakaniec pakuje się je  do pu- 
póki nowej skórki nie dostanę; natenczas dełek lub skrzyń i składa w sucbem m iej- 
przewraca się , aby z drugiej strony skór- scu nim w transport pójdę,

W Y K A Z
spalonego drzewa w gorzelniach hrabiego Alfreda Potockiego,

w dobrach Kurowickieh,
Q Nadesłane,')
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W Sołowie 5980 124 twarde

iniekkie

81 Krotochwiła 10 48 1,54 parę pędzono

Hlibowicach 3320 100 gałęzie 02 Kasperowsk. ii 50 1,70 parowym

Ciemierzyńcach 2970 105 tw arde 06 Klanowym 4 45 1,59 parę pędzono

Przemyślanach 3192 98 twarde 84 Klarowym 3 4,3 1,10 bez wygrzew.

» Wyżnianach 3920 84 twarde 73 Klarowym 3 40 1,15 para pędzono

» Wodnikach 1805 79 gałęzie 09 Klarowym 2 27 1,14 detto

» Romanowie 1575 70 gałęzie 03 Klarowym 4 25 1,11 detto

» Łopusznie t384 09 twarde 09 Kasperowsk. 2 20 1 ,— parowym

O b j a ś n i e n i e  W y d a w c y  »Tygod.nika»,  cić winniśmy uwagę na opał , gdyż ten 
J wszędzie mniej więcej jest kosztownym , i

Dotąd jeszcze rozm aite  zachodzą zdania, z wielu trudnościami połączonym, Jak- 
faki aparat lepszy. Opuściwszy to uprze- kolwiek znana jest teoryja ognia i jego 
dzanie, Że aparat pomnaża w ódkę, zwró- skutki, zachodzę jednak różnice w doswiad-
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rze-aiseh praktycznych, do których się go- 
rzelntey więcej przywiązują niż do czy­
stej feoryi, bodła tej ostatniej niepodobna 
jest wszystkich warnnM w tak matematycz­
n ie dopełnić, jak przynależy. Chcąc z 
praktycznego słano rzeczy porównanie a 
z tego twierdzenie jakie wy pmwadzie, obra­
łem państwo K a r o  wi e  k i e  do mego za­
miaru , gdzie różnej nazwy aparaty parą 
pędzone, kotły parow e przez jednego bu­
downiczego były zamurowane, a zląd sku­
tek opału tylko co do- jakości i wielości 
drzewa do osądzenia pozostaje.

W S o ł o w i e  jest aparat K r o t o c h w i l a  
cały miedziany, kosztowny, z kotłeoi' paro­
wym,  dziesięć razy nabijany i z tego wzglę­
du koeieł parowy tak mały, że cfo gotowa­
nia kartofli trzeba było drugi wielki koeieł 
opalać;, cała czynność gorzelniana trw ała 
18—19 godzin,

W P r z e m y ś l a n a c h  postawiono z bra­
ku miejsca na wygi zćwacz na próbę aparat 
ki a r o w y  na trzy nabicia bez wygrzewa- 
cza, dla przekonania się, czyli to wielką 
uczyni różnfcę w opale; reszta aparatów śą 
znane,, nie zabierające więcej czasu jak 12 
do 14 godzin. Dla lepszego porównania 
wyciągnięto z rejestrów  pierwsze miesiące 
rozpoczętego pędzenia wódki, w których 
lak w gorzelni jak i w lesie pozostały za­
pasy drzewa suchego z roku przeszłego. 
W tym  wykazie widać, że aparat miedzia­
ny K r o t o c h w i l a ,  pomimo swego sztu­
cznego składu i wielorakiego nabicia, nie 
sprawił żadnej oszczędności w paliwie, ale 
mając wzgląd na jakość drzew a, to jest 
że w H1 i bo w i c a c h  palono gałęziami 
miekftiego drzewa1, gdy w S o ł o w i e  tw ar- 
dem bukowem drzewem , można H l i b o -  
w i c k i  aparat za oszczędzający paliwo u- 
ważae względem aparatu K r o t o c h w i l a .  
Jiie małą także różnicę oszczędności paliwa 
powinien był sprawić aparat K r o t o c h w i ­
l a ,  mając koeieł parowy nowy, na którym 
nie narosło jeszcze tyle kam ienia, ile na 
C h l e b ó w i c k i m  kotle, od roku 1829 
pracującym. Z porównania tyeh dwóch

aparatów można wnosić, że mały koeieł 
parowy do 1G> napełnień kotła robocze en 
zastosowany, i takiż koeieł roboczy mie­
dziany, w iele ciepła p om i ćmionego tracą; 
kiedy koeieł parowy wielki na dwa nabi­
cia , jak jest w H 1 i b o w  i c a e h f raz roz­
grzany większą messą gorąca, więcej się o- 
p iera zewnętrznemu zimnu i mniej c iepła 
płomieniowego traci. Nakonfec aparat H I i- 
b o w i e k i jest n ie rów nie  mniój kosztowny, 
mniejszej, usługi i ezasw potrzebując na dw a 
nabicia, niż sztuczny aparat K ro  t o-cb w i- 
ła  na dziesięć nabijań robotą. W wykazie 
tym widać także , że opał nie w tej pro- 
porcyi wzrasta jak ilość dziennego zacieru,, 
ale w stosunku wielkości kotła parowego ,, 
który na 20 korcy potrzebuje być trzy  ło ­
kcie a  na 40 korcy tylko 4 do 4 Iy2 łokcia 
długości i tak stosownie do większych za­
cierów , jak czytać można w dziele mojein 
roku 1850 w ydanein, pod' ty tu łem : R oz­
biór gorzelni etc. etc.  Jeżeli zatem kto do 
aparatu z częstem nabijaniem, kotła robo­
czego mniejszy sprawi koeieł parowy, to 
potrzebuje mieć drugi do gotowania karto­
fli, albo n ic sprawiając drugiego kotła przy­
gotować się na przedłużenie czasu , k tóre 
to obie dwie przyczyny ani do oszczędno­
ści paliwa , ani do wygody się nie przy­
czyniają : bo dwa kotły małe prędzej się 
ostudzają niż jeden większy, tern więcej , 
że koeieł drugi dla gotowania kartofli po­
stawiony, a przez kilka godzin tylko uży­
ty , wiele ciepła traci ostygając zupełnie 
do dnia drugiego, czego jednak z w ielkie- 
mi kotłami nie doświadczają, gorzelnicy, bo- 
drugiego dnia za 10— 15 ininuł od pod­
palenia para może być czynną. W małych 
zatem kotłach parowych eo się zyskuje na 
mniejszem ognisku, to się traci na czasie. 
Prócz tego- wygrzćwacze zwykle w apara­
tach na więcej nabicia podzielonych po­
trzebują poinpy do pompowania roboty, 
albo wysokiej kadkarni, także częstszćj 
pilności podczas nabijania , żeby kurek od 
roboty zamknąć, kiedy spada robota z wy- 
grzewacza, bo inaczćj część niewypędzo-
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©ej roboty  pójść może z wyw arem . Także 
pilnow anie wentylów potrzebuje  baczności, 
żeby  nie .uformować czczości, k iedy apa­
ratem  na dw a nabicia podzielonym  wszy­
stkiego się tego unika. Jeżeli kogo zasta­
naw iają kotły drew niane i jakoby trudna 
ach szczelność, niechaj się przypatrzy  w  
w ielu  gorzelniach tego rodzaju  , jak usil- 
ność w łaściciela lub  gorzelnika tem u za­
pob iega , jeże li ci swem u pow ołaniu od­
pow iadają. Gdy z powodu .dwóch nabić 
w ypadają węzę większe a ztąd koszta, to 
juz  ta dogodność, ze się roboty nie pom ­
p u je , lub n ie podnosi wysoko kadkarn i, 
to um niejszenie pilności i  wcześniejsze skoń­
czenie czynności gorzelnianej., rów nie jak 
a zabezpieczenie się  o d  ognia, sowicie te  
kaszta wynagrodzą.

Sok w i s z n io w y  z c u k r e m .
W isznie tłucze  się w m oździerzu i p ra­

su je , gdy te  piervsej przykryte w naczy­
niach jednę dobę postoją; do w yprasow a­
nego soku dodaje się n a  każde pół kw ar­
ty  pół funta cukru., gotuje się na kotle t 
szumuje dokładn ie , potem  ostudzony zle­
wa się do bu telek , k tóre zakorkowane i 
smołą oblane zachowuje się w piwnicy. 
Z tego soku m ożna także m ieć wino przy- 
mieszawszy go w trzeciej .części do jabłecz­
nika, albo likw or, zmieszawszy stosunkowo 
z lik  worem praw dziw ym .

Sok w i s z n io w y  b e z  c u k r u .
Sok wiszniowy zlewa s ię  w  butelki po 

szy jk i, na w ierzch nalew a się oliw y p ro -  
w anckiej, i zachow uje w  piw nicy. Kie­
d y  się go do użytku b ie rze , wyciąga się 
oliw ę na w ierzchu stojącą baw ełną i  osła­
dza go podług  upodobania.

yO W Y  WNIOSEK O PS ZC Z EL NIC T WIE.
( Z  M onatsbiaU  f i i r  die gesam m te S ienenzuch t.)

S L tó re ra u  pszczolarzowi byłoby przyszło 
n a  m yśl, ze okruszyny z w osku, k tóre na 
w iosnę po przezim ow aniu pszczół na spo­
dzie u la znaehodzim y, są perchy ,  pocho­
dzące z w ypróżnienia się pszezół przez
zim ę. K

Pan M usseh l, s ta ły  obrońca i pom noży­
c ie ! sposobu Nutta hodowania pszczół na 
w olnem  pow ie trzu , (o którem  później l ę -  
dzie mowa) tw ierdzi o tern z  pewnością i 
dow odzi, że najlepiej jest w ciem ności zi­
mować pszczoły, ,a przeciw nikom  sw oim , 
k tó rzy  wnoszą, ze pszczoły na w iosnę, jak 
ty lko może być na jp ręd ze j, dla p rzeczy­
szczenia się wypuszczać należy, pow iada , 
-iż pszczoły wcale n ie  potrzebują  tego p ręd­
kiego w y lo tu , bo on.e p rzez  zimę prze­
czyszczają się w u lu ; a nadto w dz ie le  je ­
go": ..O hodowaniu pszczó ł na wolnem p o -  
m e tr z u “ czytamy co następuje:

,»W ogóle wszystkie pszezoły zostają od 
8go grudnia do 25go stycznia t. j. przez 7 
tygodni czyli pół zim y w  u lu , a  wszelako 
zdarza się , że przez całą zim ę n ie  będzie 
jednego dn ia , w którym by pszczoły w yla­
tywać mogły. W ięc to nas powinno zu­
pełnie przekonyw ać, że pszczoły nie po­
trzebują dla w ypróżnienia żołądka wyla­
tywać z u la; i  niech nikt n ie sądzi, ż e ­
by to w ypróżnianie pod ten  czas zastana­
wiało się gdy one w ulu siedzą. Wszystkie 
pszczoły, czy stoją na wolnem pow ietrzu , 
czy są zamknięte w ciem ności, wypuszcza­
ją z siebie perchę na spód u la , która na 
wiosnę w rzę d a c h , tak jak plastry s to ją , 
na spodzie znaehodzimy. Hto pszczoły po- -  
m iatał na wiosnę po w ystaw ieniu , ten wie 
że lepka brunatna massa w spodzie ula 
czyli na podstawce znajduje s ię , a  k tórą 
perchą zowiemy. Gdyby takow e okruchy 
nie były łajniakam i czyli perchą., to by je  
można uw ażać za wosk albo pyłek z kwia- 
itówT, bo m iodem  n ie  są zaiste, a  innych in-
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gredyencyj nie ma w pniu. Za wosk r.ie 
można icli uważać, ho się nie topią, ale w 
węgiel zmieniają na ogn iu , a gotując je  w 
wodzie, nie wyciąga się i w  SOtej części 
wosku, co z tąd pochodzi, ze pszczoły 
zasklepione woskiem oczka z miodem prze­
gryzają. Z niepożytego przerobionego pył­
ku z kwiatów czyli obnóża, nie pochodzą 
także te okruchy, bo na wodzie spływ ójb , 
a niestrawione obnóże powinno osiadać w 
wodzie, co się potwierdza wielością i po­
zorem tej massy; a więc nie inaczej sądzić 
w ypada , jak że te opadliny w  u lu  czyli o- 
kruchy są łajniakami, co perchą zowią, któ­
rą  to perchę dość płynną pszczoły w ypu­
szczać muszą, gdy ta na podstawce tak k ru ­
chą zostaje. Tak więc pszczoły n ie  mogą 
ani miodu ani wosku naruszać. Nadto do­
świadczono w ulach sklannych, że pszczo­
ły, które się wypróżniać mają, złażą z środ­
ka na kraj. Te postrzeżenia nie wiem jak 
zastosować do tego, że pszczoły, jak każde­

m u wiadomo, gdy pierwszy raz na wiosnę 
wylecą, wypuszczają z siebie perchę. Zdro­
we zaś i dobre pszczoły nie wypróżniają 
żołądka przez całą z im ę, choćby od listo­
pada do marca zamknięte stały. O tein 
przekonałem  się przeszłego roku na kilku 
ro jach , które z nową wyheblowaną pod­
stawką w ciemności zimowałem. W kilku 
słabych pniach, które w jesieni roztworzo­
nym  miodem karmione b y ły , znalazłem 
perchę koło oczka. Takie pn ie ,  które się 
wew nątrz  perchą zapaskudzają, są słabe i 
zapaskudzają się naw et w stanowisku le-  
tniem.

Z tego w yn ika , że trzym anie  pszczół w  
zamknięciu przez cztery  miesięcy, n ie  
sprzeciwia się wcale na tu rze ,  owszem kto- 
by z takiego zimowania pszczół chciał ko­
rzystać, ten bez namysłu może polegać na 
tym sposobie , chociażby nie  miał wiele 
przykładów: że podobne zimowanie bardzo 
szczęśliwie wypadło.»

ROZMAITE WIADOMOŚCI,

N  o w e  d z i w y  o f a b r y k a c y i  c u k r u  
donosi pan Runge z Oranienburga: że wy­
nalazł sposób fabrykacji  najłatwiejszy i naj­
tańszy, oddzielny od sposobu francuzkiego, 
którym prócz siedm na sto cukru surowego, 
dostaje jeszcze pewną część smakowitego 
syropu. Najważniejszćra u niego jest to , 
że żadnych kosztownych narzędzi nie po­
trzebuje , a właściwie ani prasy hydrau ­
licznej, ani cedzideł, ani parujących apara­
tów w rozrzedzonem powietrzu , ale w  tćj 
fabrykacyi postępuje się jak z solą, a za- 
tćm ani form  nawet nie p o trz e b a , i każ­

dy mniej majętny może taką fabrykę po ­
stawić. (???)

T y s i ą c  o s ó b  w przecięciu jeździło 
dziennie po kolei żelaznej berlińsko-pots- 
damskiej, i  to w zimie naw et pomimo dni 
krótkich.

N o w a  m ł o c a r n i a  została uprzyw ile ­
jowana na 8 Jat w Państwie Pruskiem, a to 
dla swojego nowego i właściwego składu. 
Przywilej na  nią otrzymał kowal M elchior 
Egen z Sassenburga.

We Lwowie, drukiem Piotra Pillera*


